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Wi­li­ja


W cha­łu­pie Bła­że­ja Szczyp­ty pa­nu­je ja­kiś świą­tecz­ny na­strój. Wpraw­dzie nic się tu nie zmie­ni­ło od wczo­raj; te sa­me czar­ne, ody­mio­ne ścia­ny, te sa­me sprzę­ty w izbie, na­wet mo­że wię­cej śmie­cia le­ży na gli­nia­nej pod­ło­dze, ale wi­dać z po­wszech­nej „uwi­jac­ki”, z ra­do­sne­go ocze­ki­wa­nia, ma­lu­ją­ce­go się na wy­nędz­nia­łych twa­rzach dzie­ci, że ma na­stą­pić ja­kaś waż­na chwi­la, ja­kieś wiel­kie świę­to... I te wi­docz­ne, za­po­wied­nie zna­ki ro­bią ten dzień nie­po­wsze­dnim, róż­nym od sza­rych dni ca­łe­go ro­ku. To dzień wil­ji Bo­że­go Na­ro­dze­nia...


Wie­dzą już o tem i dzie­ci, bo im wczo­raj mat­ka za­po­wie­dzia­ła wy­raź­nie:


— Pa­mię­taj­cież se do­brze, że­by mi ju­tro żad­ne na ka­rę nie za­słu­ży­ło!... Bo jak na wi­lię do­sta­nie bi­cie, to je bez ca­lu­teń­ki rok to sa­mo cze­ka...


A oj­ciec przy­ba­czył im jesz­cze dziś ra­no na­po­mnie­nie mat­ki, gdy wy­cho­dząc z ciu­pa­gą uciąć pod­łaź­nicz­kę, po­pa­trzał na nie z na­pół su­ro­wym uśmie­chem i rzekł od pro­gu:


— Nie do­ka­zuj­cie, ino słu­chaj­cie ma­my, bo „na wi­li­ją — dzie­ci bi­ją”...


Te­re­ska nie po­trze­bo­wa­ła na­po­mnie­nia; mia­ła już pięt­na­ście lat i wła­śnie po­ma­ga­ła ma­tu­si w za­ra­bia­niu cia­sta z jęcz­mien­nej mą­ki, ale śred­ni Woj­tuś, a zwłasz­cza naj­młod­szy Jó­zuś, któ­ry w izbie ro­bił ha­łas za dzie­się­ciu — ci dwaj zbe­reź­ni­cy, gdy­by nie za­po­wiedź ca­ło­rocz­nej ka­ry, nie sie­dzie­li­by tak spo­koj­nie w ką­cie...


— Te­reś! — zwró­ci­ła się mat­ka do dziew­czy­ny, któ­ra z za­gię­ty­mi po łok­cie rę­ka­wa­mi lnia­nej ko­szu­li mię­sza­ła cia­sto na niec­kach — umyj se rę­ce i za­bier się do in­nej ro­bo­ty. Ja to już sa­ma skoń­czę. Przy­nieś kar­pie­le z piw­ni­cy, obier je, a po­tem przy­go­tuj grzy­by i ka­pu­stę...


— Dyć jesz­cze czas... — za­uwa­ży­ła Te­re­nia, nie chcąc prze­ry­wać mi­łej ro­bo­ty. Lu­bi­ła pa­trzeć, jak się jej cia­sto wy­my­ka­ło z pod drob­nych pa­lusz­ków.


— Nie czas, nie, bo wie­czór na ra­mie­niu. Kież się uwa­rzy?... A groch trza dłu­go go­to­wać, co­by uwrzał...


Te­re­ska, ra­da nie ra­da, mu­sia­ła słu­chać. Wy­ję­ła le­ni­wie rę­ce, opłu­ka­ła w cie­płej wo­dzie, od­wi­nę­ła rę­ka­wy i prze­szła z ko­szy­kiem do piw­ni­cy.


Mat­ka tym­cza­sem wy­mie­si­ła do resz­ty cia­sto, za­ro­bi­ła droż­dże i usta­wi­ła niec­ki na pie­cu.


— W cie­ple mo­że się prę­dzej ru­szy... — szep­nę­ła do sie­bie i za­bra­ła się do gnie­ce­nia bryn­dzy na sze­ro­kiej mi­sce, le­jąc mle­ko słod­kie i bi­jąc pół ko­py jaj.


Dwaj chłop­cy przy­bli­ży­li się ku niej.


— Ma­mu­siu, co to bę­dzie? — za­py­tał nie­śmia­ło młod­szy.


— Ko­ła­cze bę­dą...


— Dziś?... — spy­tał star­szy.


— Dziś póst... nie wiesz o tem? Wi­li­ja...


— To nic nie bę­dzie­my jeść, bo ma­ma po­wie­dzia­ła Te­re­sie, że do­pie­ro na wie­czór ugo­tu­je...


— Na wi­li­ją... — oświad­czy­ła mat­ka.


— To do­pie­ro wie­czór wi­li­ja?... — py­tał ża­ło­śnie młod­szy.


— Ca­ły dzień wi­li­ja, ale się do­pie­ro na wie­czór je...


— Na wie­czór!... — szep­nę­li smut­no oby­dwa i spoj­rze­li ku garn­kom, sto­ją­cym rzę­dem na na­le­pie.


Nie­za­dłu­go wró­ci­ła Te­re­ska i ję­ła się łu­pie­nia kar­to­fli. Mat­ka po­koń­czy­ła swo­je, za­pa­li­ła w pie­cu i szła ro­bo­ta po ro­bo­cie, raź­no, wart­ko... W dym­nej izbie wi­sia­ło ocze­ki­wa­nie rok nie­wi­dzia­nej wil­ji...


Nie­ba­wem i Bła­żej wró­cił z pod­łaź­nic­ką. Zmarzł jak sęk, bił kerp­ca­mi o zie­mię i pchał się ku pie­co­wi...


— Mróz, jak sto djabł...


— Cit!... — po­gro­zi­ła mu żo­na — wi­li­ja dzień świę­ty... Nie ob­ra­żaj Bo­ga i ku pie­co­wi się nie pchaj, boś nie pie­cuch!... Jesz­cze mi do cia­sta na­pró­szysz. W izbie nie umar­z­niesz...


Bła­żej, zbi­ty z tro­pu, łyp­nął ocza­mi, jesz­cze raz kerp­cem jęk­nął o zie­mię i po­gnał do staj­ni, wrzu­cić wo­łom garść sia­na. O wo­ły dbał, jak każ­dy chłop, któ­ry im ma co da­wać...


— Te­re­ska! — zba­czy­ła se mat­ka — leć no za oj­cem, niech zru­ci drob­ne­go sia­na...


— Na stół! Praw­da! — kla­snę­ło w dło­nie dziew­czę i po­bie­gło za oj­cem na bo­isko.


Mat­ka przy­kła­da­ła drew do pie­ca. Dym wa­lił się na izbę i się­gał pra­wie do sa­mej zie­mi. Du­si­ła się ko­bie­ci­na, raz po raz wy­cie­ra­ła oczy far­tu­chem i upar­cie nie od­stę­po­wa­ła na­le­py...


— Dyć się prze­cie mu­si prze­wa­lić... — po­wta­rza­ła gło­śno.


— Ma­mo! szczy­pie! dym!... — wo­łoł Jó­zuś.


— To idź do iz­deb­ki... cze­mu tu sie­dzisz?...


Woj­tuś po­cią­gnął bra­cisz­ka, rzu­ci­li się strza­łą przez sień, drzwi tyl­ko do iz­deb­ki za­skrzy­pia­ły... Dym pchał się otwar­te­mi na oścież drzwia­mi, ale z izby nie ustę­po­wał. Wszę­dzie go by­ło peł­no.


— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny!... — roz­le­gło się w sie­ni.


— Na wie­ki wie­ków!... — wy­pa­dło od na­le­py. Bła­że­jo­wa prze­tar­ła le­piej oczy, na­chy­la­jąc się, by doj­rzeć, kto tam ta­ki...


Na pro­gu za­ry­so­wa­ła się ciem­no, jak we mgle, chu­da po­stać.


— A, to ty, Ja­gnieś!... Pójdź-że da­lej, ale tu dym...


— A tam mróz, sto ra­zy gor­szy od dy­mu... — od­po­wie­dzia­ła zgrzy­tli­wie i przy­pa­dła do nóg go­spo­dy­ni. — O, mo­ja go­spo­sicz­ko!...


— Nie schy­laj się, nie... Skąd­że idziesz?


— Py­taj­cie się, kaj idę... bo sa­ma nie wiem. U lu­dzi wi­li­ja, a u mnie za­wdy póst...


— No, siądź­no, siądź, nie na­rze­kaj — mó­wi­ła ła­god­nie go­spo­dy­ni. — Zo­sta­niesz na wi­li­ję u nas. Nie du­żo nas, to się zmie­ścisz...


— O, mo­ja go­spo­sicz­ko!... — dru­gi raz przy­pa­dła do nóg Bła­że­jo­wej. Nie mia­ła słów po­dzię­ki. Ona, bied­na ko­mor­ni­ca, raz bę­dzie na „po­rząd­nej wil­ji”, w cie­ple, przy peł­nych mi­skach... Zdu­mio­na nie­ocze­ki­wa­nem szczę­ściem, sia­dła nie­śmia­ło na ła­wie.


— Cóż ta u lu­dzi sły­chać? — spy­ta­ła po ma­łej chwi­li go­spo­dy­ni.


Ja­gniesz­ka nie od­po­wia­da­ła, roz­bie­ra­jąc w my­śli za­pro­si­ny, nie do­wie­rza­jąc jesz­cze... Go­spo­dy­ni po­wtó­rzy­ła za­py­ta­nie.


— U lu­dzi? u lu­dzi, py­ta­cie?... Jak zwy­czaj­nie na wil­ję — każ­dy cią­gnie do cha­łu­py i zno­si, co mo­że... Ja­siek z Brze­gu ku­pił wo­rek mą­ki od ży­da...


— Czy mu już bra­kło ziar­na?


— Co mie­li, to zje­dli na ja­dwen­cie. Ho! nie każ­dy to ma swo­je, nie każ­dy...


— No i po­my­ślij­cie, kaj ta do przed­now­ku, a już ku­pu­ją...


— La bied­nych ca­ły rok przed­no­wek.


— Dyć tak, nie ina­czej... — za­du­ma­ła się go­spo­dy­ni, pa­trząc z za­ło­żo­ne­mi rę­ka­mi w trza­ska­ją­cy ogień. My­śla­ła o przy­szło­ści, o dzie­ciach swo­ich... „Dziś jesz­cze ma­ją... ale po­tem, za ja­kiś czas... czy się obej­dą na wi­li­ję o swo­jem? Czy ich bie­da nie zmu­si ku­po­wać — i za co?...”


— Ru­sza się... ru­sza!... — wo­łał we­so­ło ma­ły Jó­zuś, któ­ry już wpadł z iz­deb­ki i wska­zy­wał roz­war­te­mi pal­ca­mi na niec­ki. Ja­gniesz­ka pod­nio­sła się z ła­wy.


— Bez uro­ku! piek­ne cia­sto. Bę­dą się ko­ła­cze da­rzyć...


— Oh, już czas! a ja się za­ga­da­ła... — kar­ci­ła się go­spo­dy­ni. Zdję­ła z pie­ca niec­ki i przy­kle­py­wa­ła dło­nią cia­sto, któ­re wy­py­cha­ły na bo­ki ży­we droż­dże.


Bła­żej wszedł do izby, a za nim wbie­gła Te­re­sa, nio­sąc na na­rącz­ku drob­ne sia­no.


— Cóż tak sie­dzi­cie? — zbur­cza­ła ich go­spo­dy­ni. — Te­reś! Bój się Bo­ga, to już daw­no z po­łed­nia, a jesz­cze ci nic nie wre... Kładź-że drew­na na ogień i go­tuj co tchu! Sia­no pod­ście­lisz na dość cza­su...


Ko­mor­ni­ca schy­li­ła się z bo­jaź­nią do ko­lan gaz­dy, py­ta­jąc nie­śmia­ło, czy nie bę­dzie mar­kot­no, że ją gaź­dzi­na za­trzy­ma­ła na wi­li­ją... Chłop się roz­śmiał do­bro­dusz­nie. Więc, bar­dzo ra­da, po­zwi­ja­ła się w kłę­bek i sie­dzia­ła od­tąd ci­cho w ką­cie, pra­gnąc jak naj­mniej miej­sca zaj­mo­wać...


Te­re­ska zwi­nę­ła się ko­ło na­le­py, pod­nie­ci­ła ogień. Z garn­ków bu­cha­ła pa­ra na izbę, z któ­rej już dym ustą­pił drzwia­mi i okien­ni­cą na gó­rę... Mat­ka roz­kla­ski­wa­ła plac­ki, kła­dła na nie bryn­dzę i sa­dza­ła do pie­ca, że­gna­jąc je krzy­żem, by się le­piej da­rzy­ły... Ko­ła­cze ru­mie­ni­ły się w pie­co­wym wa­rze, ro­sły, a dzie­ci mia­ły z te­go okrut­ną ucie­chę, tyl­ko, że o ma­ło się im bi­cia nie do­sta­ło, bo pod­ła­zi­ły mat­ce pod ło­pa­tę, na któ­rej wsa­dza­ła plac­ki.


Bła­żej zaś „śwar­niał się” po izbie tu i tam. By­dłu po­la­nie przy­niósł, pod­łaź­nicz­kę ob­ci­nał, ale i głód mu ści­skał wnętrz­no­ści, bo czę­sto za­zie­rał do garn­ków, ry­chło się uwa­rzy...


Mro­czy­ło się po­wo­li... Nad­cho­dził wi­lij­ny wie­czór. Czuć go już by­ło w pod­nie­co­nej go­rącz­ce ocze­ki­wa­nia, ma­lu­ją­ce­go się na zgłod­nia­łych twa­rzach. Nie dzi­wo­ta — od ra­na nic nie je­dli, że­by na wi­li­ję módz wię­cej prze­łknąć i bar­dziej się ucie­szyć...


Mat­ka już po­wsa­dza­ła plac­ki, za­tka­ła piec i za­ję­ła się przy­stro­je­niem wie­cze­rzy...


Czte­ry du­że mi­ski sta­ły na skrzy­ni. Roz­ma­ite „wa­rzy­wo” z garn­ków wy­peł­ni­ło je po brze­gi.


Pod­czas, gdy się je­dze­nie chłó­dzi­ło, za­ście­lo­no w iz­deb­ce stół drob­nem sia­nem i przy­kry­to lnia­ną pa­ru­chą.


Wszy­scy prze­szli do iz­deb­ki i po­klę­kli na zie­mi...


— „Po­bło­go­sław, Pa­nie, te da­ry...” — mó­wił z prze­ję­ciem Bła­żej, a in­ni po­wta­rza­li za nim...


Tyl­ko ma­ły Jó­zuś nie uczu­wał te­go na­stro­ju re­li­gij­ne­go, pierw­szy wy­gra­mo­lił się za stół na ła­wę i wy­brał swo­ją łyż­kę, a w cza­sie mo­dli­twy zjadł dwa opłat­ki, roz­waż­nie po­mi­nąw­szy le­żą­cy przed so­bą, bo wie­dział, że ten mu i tak nie uciek­nie...


Z prze­ję­ciem tej waż­nej chwi­li ob­sie­dli stół, a gdy go­spo­dy­ni po­wno­si­ła mi­ski i za­ję­ła swe miej­sce, po­czę­li się ła­mać opłat­kiem... Ła­ma­li się na­prze­mian wszy­scy, po dwa, po trzy ra­zy. Dzie­ci chi­cho­ta­ły gło­śno, ko­mor­ni­ca łzy mia­ła w oczach; po­wa­ga chwi­li ry­so­wa­ła się w twa­rzy Bła­że­ja i żo­ny je­go... Rę­ka mu drża­ła, gdy jej po­da­wał opła­tek...


— Niech Pan Bóg do­bry po­zwo­li do­żyć... do­cze­kać dru­giej wi­li­ji w szczę­ściu... zgo­dzie — po­ca­ło­wał kru­cze wło­sy żo­ny. Ko­mor­ni­ca się na­ży­czyć nie mo­gła oboj­gu, że ją tak przy­gar­nę­li...


We­so­łość po­wró­ci­ła, gdy mat­ka po­da­ła pierw­szą mi­skę. Rzu­ci­li się zgłod­nia­li i wy­ła­wia­li drew­nia­ne­mi łyż­kam okrą­gły groch w bru­nat­nej wo­dzie... Po­tem szła ka­pu­sta z gro­chem i su­szo­ne­mi grzy­ba­mi, po­lew­ka śli­wo­wa z ziem­nia­ka­mi, na ostat­ku kar­pie­le ze słod­kiem mle­kiem...


Dwie mi­ski wy­próż­ni­li z kre­te­sem, na trze­ciej zo­sta­ło na dnie ma­ło co, na ostat­niej naj­wię­cej...


Na­je­dli się do sy­ta, jak w żad­nym dniu ca­łe­go ro­ku — i to by­ła ich „wi­li­ja”...


Mat­ka po­zle­wa­ła resz­tę ja­dła by­dłu na po­la­nie.


— Prze­cie i ono czu­je, że dziś o pół­no­cy zja­wi się Zba­wi­ciel świa­tu — mó­wił Bła­żej. — Niech zje, niech i ono ma wi­li­ję, jak się pa­trzy...


Po wie­cze­rzy, oj­ciec wniósł pod­łaź­nicz­kę do iz­deb­ki, siadł przy sto­le i po­czął wy­ci­nać no­życz­ka­mi kół­ka z opłat­ków ko­lo­ro­wych. Dzie­ci przy­su­nę­ły się ku nie­mu, za­pa­trzo­ne, szczę­śli­we, jak ni­g­dy...


Gdy go­spo­dy­ni wy­ję­ła upie­czo­ne ko­ła­cze i wy­nio­sła na chłód, a Te­re­ska skoń­czy­ła od­by­wać się z by­dłem — wszy­scy zna­leź­li się ra­zem w cie­płej izbie, gwa­rząc we­so­ło i ubie­ra­jąc pod­łaź­nicz­kę...


I wie­czór pręd­ko zle­ciał. Przed pół­noc­kiem wpadł Woj­tek z Do­li­ny, zmar­z­nię­ty, jak ko­łek, nie mo­gąc na­wet pal­ców roz­pro­ścić, w któ­rych dzier­żył za­dy­mio­ną la­tar­kę...


— Idzie­cie na jutrz­nię?


— Idzie­my...


— To się zbierz­cie.


Tań­czył po izbie, by się ja­ko roz­grzać, a tym­cza­sem Bła­że­jo­wa z Te­re­ską wdzie­wa­ły ła­chy. Bła­żej się obu­wał i pchał ociep­ki sło­my do kerp­ców, bo mróz nie śpa­su­je...


Wnet­ki się ze­bra­li i po­szli ra­zem na jutrz­nię. W chau­pie zo­sta­ła ko­mor­ni­ca z dwoj­giem dzie­ci, uszczę­śli­wio­na, że po­sie­dzi w cie­ple po ta­kiej uczcie; mia­ła jed­nak nie­ma­ło kło­po­tu z Jó­zu­siem, któ­ry nie mógł usnąć i wrzesz­czał co chwi­la, że mu „wi­li­ja sie­dzi w brzu­sku i gnie­cie”...




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-wilija/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.
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